
[ Egz. B&sv

Do Wiednia
przybywaj nieustannie

delegacje obrońców pokoju

z całego świata

C e n a  1 5  g r o s z y

■ KURIER
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Kongres Narodów w Obronie Pokoju
rozpoczyna

dzisiaj

popołudniu

swoje
h is to ryczn e  obrady

„W PIERW  w  Pekinie, teraz znowu w  Wiedniu! Obawiam 
się, że te gołębie pokoju zadadzą nam jeszcze bobu!“

(z prasy niemieckiej)

Dziś
o godz. 20
Polskie Radio 

nada

transmisją
z otwarcia

Kongresu
w Wiedniu

'"TRANSMISJĘ z otwarcia 
Kongresu Narodów w  O- 

bronie Pokoju w Wiedniu na­
da dzisiaj Polskie Radio w 
programie I  o godz. 20. t

W celu umożliwienia wszy­
stkim słuchaczom pełnej infor 
macji z obrad Kongresu Na­
rodów w  Obronie Pokoju, Pol 
skie Radio wysłało do Wied­
nia liczną grupę dziennikarzy 
i  techników. Korespondenci 
wiedeńscy dostarczać będą co 
dziennie specjalną korespon­
dencję omawiającą bieg wyda 
rżeń i nastrój obrad Kongre­
su.

Oprócz wzmożonej obsługi 
Informacyjnej Polskie Radio 
zamieszczać będzie otrzymane 
teksty przemówień wygłoszo­
nych na Kongresie oraz wy­
wiady i rozmowy z delegata­
mi z całego świata uczestniczą 
eymi w Kongresie.

V U  K IR G IZ J I w okresie wła 
' '  dzy radzieckiej nastąpiły 

wielkie przeobrażenia w dzie­
dzinie ku ltura lne j. Wyższe 
uczelnie wychowują nowe kad 
ry  inteligencji.

K irg isk i Ins ty tu t Medyczny, 
otw arty w 1939 roku w mieś­
cie Frunze, ukończyło tysiące 
lekarzy•

Na zdjęciu: Główny gmach 
Ins ty tu tu  Medycznego w mieś­
cie Frunze.

W IEDEŃ (Telefonem od specjalnego wysłannika)

OCZY całego świata skierowane są na Wiedeń, 
gdzie dziś o godz. 4 popołudniu nastąpi uro­
czyste otwarcie historycznego Kongresu Naro­

dów w Obronie Pokoju.

ULICE i  place mliasta przy­
b ra ły  odświętny wygląd. Na 
gmachach w idn ie ją  emblema­
ty  pokoju białe gołębie na nie 
bie6łrim tle. P iękny budynek 
F ilharm onii w  strefie b ry ty j­
skiej, gdzie obradować będzie 
Kongres ozdobiono flagami 
wszystkich narodów, których 
delegaci uczestniczą w  Kongre 
sie. W mieście panuje ożywio 
ny ruch. Spotkać można ludzi 
różnych ras i  narodowości, któ 
rzy przyby li z całego świata, 
aby zamanifestować gorące 
pragnienie utrwalenia fi u trzy ­
mania pokoju, zamanifestować 
nienawiść do wojny.

K om itet uczczenia Kongresu 
Narodów złożony z 312 w yb it­
nych osobistości! austriackich 
skierował do delegatów na 
Kongres gorące i  serdeczne po 
witanie w  im ien iu  narodu au­
striackiego.

Jesteśmy szczęśliw i — czy ta m y .
ty m  p o w ita n iu  — że m ożem y, 

po w itać  w  naszym  m iećcie przed­
s ta w ic ie li ty lu  na rod ów , o rg a n i­
z a c ji re l ig i jn y c h  1 system ów  s p o -. 
łecznych. Ic h  spo tkan ie  w W ie d­
n ia  może p rzyczyn ić  się w zasad 
n lczy  sposób do tego, ab y  n ie u f­
ność 1 strach , k tó re  za tru w a ją  o. 
becnie s tosunk i m ię dzy  państw am i 
i  na rod am i zosta ły  rozproszone“ .

OSTATNIE
PRZYGOTOWANIA

{" '\S T A T N IE  d n i przed K on- 
gresem b y ły  dnliami go­

rączkowych przygotowań. W 
budynku F ilha rm on ii liczne 
brygady techników i  dekorato 
rów czyn iły ostatnie przygoto 
wania dla przystrojenia gma­
chu. Zainstalowano aparaturę, 
która  um ożliw i delegatom 
przysłuchiwanie się obradom 
równocześnie w  siedmiu o fic­
ja lnych językach, m. in. w  ję ­
zykach arabskim i  chińskim. .

Przedstawiciele prasy i  ra­
dia w ie lu k ra jó w  przygotowali 
wszystko, aby zapewnić swym 
czytelnikom i  słuchaczom 
szybkie informacje. Olbrzymia - 
sala Filharmonii-: obliczona na *

1.800 miejsc nie pomieści wszy­
stkich delegatów. Dla tych, któ 
rzy  nie znajdą miejsca na sali 
obrad będzie przygotowana 
sala dodatkowa zaopatrzona w  
głośniki.

Budynek F ilharm onii Wie­
deńskiej rozbrzmiewa już wie­
lo języcznym gwarem. Wśród 
wybitnych przedstawicieli kra 
jó w  widzimy szlachetną syl­
wetkę dziekana Canterbury 
dr Hewlett Johnsona, wybitne 
go francuskiego działacza ru ­
chu pokoju Ives Farge, zna­
nych pisarzy francuskich Ara 
gona i  Elzę Triolet, wybitną

belgijską działaczkę pokoju 
Izabelle Blum. Wiedeń oczeku 
je  dalszych członków delega­
c ji w łoskiej, amerykańskiej i  
b ryty jsk ie j.

Obok twarzy białych widać 
twarze czarne, brązowe fi żółte. 
Przybyła już 19-osobowa de­
legacja walczącej Korei, 
100-osobowa delegacja Chin 
Ludowych. 11-osobowa de­
legacja Vietnamu, 9-osobo­
wa delegacja Tailandiu, de­
legacje Iranu, Egiptu, Japo­
n ii i  Ind ii. Delegaci ci repre­
zentują szeroki wachlarz poli­
tyczny. Tak naprzykład prze­
wodniczący delegacji hindus­
kiej jest przywódcą Partii Kon 
gresowej, a w skład delegacji 
wchodzi dwóch najbliższych 
współpracowników Mahatmy 
Gandhi‘ego i  dwu przemysłów 
ców hinduskich.

SERDECZNE POW ITANIE  
DELEGACJI POLSKIEJ

W  CZORAJ wieczorem przy
ł y  bv}a do Wiednia delega­

cja polska z przewodniczącym 
Polskiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju Jarosławem Iwaszkie­
wiczem na czele. W ita li ją nad 
zwyczaj serdecznie na dworcu 
przedstawiciele austriackiego 
ruchu pókoju. Delegatom pol­
skim wręczono wiązanki kw ia­
tów.

Pokój jest
fundamentem budowy

rozkwitu szczęśliwej
przyszłości narodu

Dniei . i nocą ze wszystkich 
zakątków k u li ziemskiej na­
p ływ a ją  dalsi delegaci. Do 
Wiednia przybyło również wie 
lu  przedstawicieli prasy i  ra­
dia z kra jó w  kapitalistycz­
nych.

W W M M M i w U

Kongres Narodów!
DZIŚ rozpoczyna obrady wiedeński Kongres Narodów a 

w  Obronie Pokoju. Nłe będzie on trybuną służącą do ■ 
dyskusji nad zaletami poszczególnych ustrojów — o ® 

tym, jaka forma ustroju jest lepsza zawyrokuje historia. W 
Będzie on spotkaniem lub raczej sposobnością do spotkania '® 
ludzi o różnych poglądach , lecz jednakowo pragnących — |  
jak stwierdza Apel Światowej Rady Pokoju — „rozbrojenia, a 
bezpieczeństwa 1 niezawisłości narodowej, swobodnego jvy* !  
boru swojego sposobu życia oraz odprężenia międzynaro- « 
dowego".

To właśnie powszechne pragnienie narodów — uni- 5 
knięcia wojny i zastąpienia je j pokojowymi rokowaniami — i  
będzie przedmiotem obrad Kongresu Narodów. Kongres 
ten jest dowodem, że jakkolwiek istnieją na świecie dwie J 
społeczności, oparte na różnych podstawach, różnych kon- I 
cepcjach politycznych 1 gospodarczych, różnych formach 
stosunków między ludźmi — mogą one współżyć ze sobą w f  
pokoju ł nie jest konieczne wzajemne zabijanie się, aby roz- ■ 
wiązać powstałe między tymi dwoma społecznościami kwe­
stie sporne.

Realną perspektywę osiągnięcia pokoju wskazuje Ma- 
lenkow w swym referacie na X IX  Zjeździe Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Perspektywa ta „wymaga za- *  
kazu propagandy wojennej zgodnie z uchwałą ONZ, zakazu 
broni atomowej i bakteriologicznej, konsekwentnej redukcji 
sił zbrojnych wielkich mocarstw, zawarcia paktu pokoju 
między mocarstwami, rozszerzenia stosunków handlowych 
między krajami, przywrócenia jednolitego rynku międzyna- 5 
rodowego oraz innych analogicznych środków zmierzają­
cych do umocnienia pokoju“.

■pOTRZEBUJĄ pokoju naro 
dy Związku Radzieckiego 

I  krajów obozu socjalizmu. , 
aby móc bez przeszkód wzno- ®j 
sić zielone murty lasów, zabez &\ 
pieczające uprawne pola przed Jj 
atakami burz piaskowych, 
przywracać życie ziemiom nie 
gdyś martwym i bezpłodnym, 
zapalać światła elektryczne w'e - 
wszystkich wsiach, budować _ 
nowe wielkie miasta, nowe peł -  
ne słońca szkoły, nowe drogi i gf 
linie kolejowe dla pokojowego •!  
transportu. Potrzebują pokotu fi; 
narody Francji. Niemiec, An- { 
glii, aby móc uprawiać swoje *  
winnice i buraczane pola. wy- ®
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Spółdzielcy
z G ryfic i Chojny
goszczą dziś 
chłopów
z Krakowa
P )Z IŚ  WCZEŚNIE rano w y- 
'- ' je c h a li  ze Szczecina do 
spółdzielni produkcyjnych w  
Trzeszynie i  Janowie w powie 
cie g ry fick im  oraz do spół­
dzielni Smolnica i Boleszkowi­
ce w  powiecie Chojna ro ln icy 
z w o j. krakowskiego, chłopi 
gospodarzący indyw idualn ie i 
członkowie komitetów założy­
cielskich spółdzielni produk­
cyjnych.

Celem odwiedzin jest, by na 
miejscu przekonać się o roz­
woju spółdzielczych gospo­
darstw.

Wozoraj goście krakowscy 
zwiedzili w  Szczecinie m. in ­
nym i Fabrykę Nawozów Sztu 
cznych, a w  godzinach w ie­
czornych b y li obecni na wystę 
pach artystycznych.

W sobotę przybędą na nasze 
ziemie chłopi z rzeszowsikfiego, 
a po nich przyjadą jeszcze go 
spodarze z kieleckiego.

PODZIW IAMY I  CENIMY  
WASZ DOROBEK —  PISZE 
DO SPÓŁDZIELCÓW W  
DYNOWIE CZESŁAW 
ADLER Z GROMADY 
WOJSZYCE W WOJ. 
ŁÓDZKIM.

/ " 'H Ł O P I z pierwszej w y- 
v - / cieczki, która zwiedzfiła 
nasze spółdzielnie produkcyj­
ne, opowiadają o tym, co u 
nas w idzie li u siebie w  domu 
i  piszą już pierwsze lis ty  do 
nowych znajomych, których 
spotkali w  szczecińskich spół­
dzielniach.

■  ̂ „..Podziwiamy i mocno ce 
iiimy Wasz dorobek — pisze 
do spółdzielni Bynowa — 
ADLER, chłop gospodarujący 
jeszcze indywidualnie w  gro­
madzie Wojszyce w powiecie 
Kutno.

■ Mówimy tu o tym, ja­
ki*- i wysiłkiem zagospodaro­
waliście prastare Ziemie Pia­
stowskie. Widzieliśmy Wasz 
wspólny wysiłek i za Waszym 
przykładem pójdziemy i my, 

‘ przebudujemy nasze wioski,
ł razem już pójdziemy budo­
wać nowe jutro...“

IAKO  jedna z inwestycji 
planu sześcioletniego w  

trójkącie trzech m iast: Kato­
wic, Chorzowa i  Siemianowic 
na przestrzeni około 600 ha 
powstaję Wojewódzki Park 
K u ltu ry  i  Wypoczynku.

N a zdjęciu: Roboty kamie­
niarskie przy amfiteatra lnej 
oprawie kręgu tanecznego.

Księża patrioci
woje w. szczecińskiego 
wystosowali

apel do księży 
i wiernych
z okazji obrad

Kongresu 
w Wiedniu
y  O KAZJI obradującego 
^  Kongresu Narodów w  O- 

bronie Pokoju księża — patrio 
ci na rozszerzonym Prezy­
dium  Okręgowej Komfiaji Księ 
ży w  Szczecinie zwrócili się z 
apelem do księży i kato lików 
Ziemi Szczecińskiej:

„Pokój wszechświatowy 
jest fundamentem budowy, 
rozkwitu szczęśliwej przy­
szłości naszego ludu pracu­
jącego. szczególnie zaś dla 
budowy i zagospodarowania 
naszych Ziem Zachodnich. 
Wzywamy wszystkich du­
chownych i świeckich katoli 
ków polskich do dalszej pra 
cy w  realizacji Programu 
Wyborczego Frontu Narodo­
wego pod kierownictwem 
Przewodniczącego Ogólno­
krajowego Komitetu Frontu 
Narodowego i  Prezesa Rady 
Ministrów — Bolesława B’e 
ruta, dla rozwoju i  umocnię 
nia potęgi naszej Ojczyzny 
i utrwalenia światowego po 
koju“.

Po referacie ks. mgr. Henry 
ka Kulikowskiego zabierali 
głos ks. ks. Józef Ryś, Franci­
szek Smolarski, Tadeusz So- 
ryis, Pochoda —  Rogowski, 
Paweł Karchanek, Franciszek 
Jaworski, Wojciech Partyga.

Na zakończenie zebrania wy 
słano życzenia świąteczne do 
Chrześcijańsko — Demokra­
tycznej Unfii Niemieckiej, z 
którą szczecińska Komisja 
Księży utrzymuje stały kon­
takt.

„Wolne zjednoczone, suwe 
renne, pokój miłujące Niem 
cy z niepodległą Polską jak 
równi z równymi, wolni z 
wolnymi nad wieczystą gra­
nicą pokoju na Odrze i Ny­
sie iść będą pomagając sobie 
wzajemnie ku lepszej, świet­
lanej przyszłości. Takie my 
księży katoliccy i  katolicy 
Ziemi Szczecińskiej ślemy 
Wam życzenia".

Uczeni radzieccy 
radzą nad
przywracaniem 
ludziom życia

M OSKW A.

W M oskw ie rozpoczęła się zwo­
łana przez A kadem ię  Medycz­

ną i  m in is te rs tw o  zdrow ia  ZSRR 
kon fe re nc ja  naukow a, poświęcona 
zagadnieniom  p rzyw raca n ia  życ io­
w ych  fu n k c j i  o rgan izm ow i zna j­
du jącem u się w  s tanie silnego 
wstrząsu, ag on ii lu b  śm ie rc i w  
znaczeniu k lin ic z n y m .

W  obradach b ie rze  ud z ia ł prze­
szło 500 specja listów  — p a to fiz jo - 
logów , fiz jo lo gó w , ch iru rg ó w , g i­
neko logów  i  p ra cow n ikó w  pogoto­
w ia  ratunkow ego.

Z  og rom nym  zain teresow aniem  
w ys łu ch a li cz łonkow ie  ko n fe re n c ji 
re fe ra tu  pro fesora W łodzim ierza 
N iegow skiego o przyw raca n iu  ży­
ciow ych fu n k c j i  organ izm ow i. 
W łodz im ie rz  N iegow ski je s t la u ­
reatem  N agrody S ta lino w sk ie j. To 
zaszczytne odznaczenie o trzym ał 
on za w y b itn e  osiągnięcia nauko ­
we, za p rzyw raca n ie  życ iow ych 
fu n k c j i  organ izm ow i ludzk iem u 
zna jdu jącem u się w  stan ie  śm ie rc i 
w znaczeniu 'k lin ic zn ym .

jutro 6 stron
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Kongres
Narodów
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

sylać na cały świat produkty 
pracy swoich robotników, za­
pewnić swym pokoleniom dz*e 
ciństwo i  młodość wolne od 
groźby atomowej zagłady. P» 
trzebuje pokoju naród amery 
kański, aby uwolnić się od wy 
niszczą,jącej wszelką radość 
życia psychozy wojny, od po­
nurego cienia faszyzmu skrada 
jącego się do jego ojczyzny 
pod postacią zakapturzonyeh 
przywódców K u K lu x  K lanu 
czy uzbrojonych w  rewolwery 
dżentelmenów — gangsterów z 
kom is ji Mac Carrana.

INIE jest wcale konieczne, 
aby synowie narodu ame­

rykańskiego ginęli w  wojnie 
z narodem koreańskim, k tóry  
również pragnie pokoju i przy 
jasielskiej współpracy z inny­
m i narodami. Potwierdza to 
lis t żołnierzy USA na Korei: 
Howarda, Beadlessena i  But- 
chera, domagających się .-aby 
rokowania rozcjmowe w  Pan- 
mundżon przyniosły pokojowy 
w yn ik “ . Potwierdza to oświad 
czenic Louis Whcatona, k tóry  
na Konferencji Pokojowej Na 
rodów A zji, ofiarował delega­
tom koreańskim sadzonkę mło 
clego drzewa mówiąc: ,.Niech 
to  drzewo, posadzone na ziemi 
koreańskiej, osłoni swym i gę­
stym i gałęziami w  bezpieczeń­
stwie i  pokoju dzieci waszych 
dzieci“ .

„Zapewnie zwycięstwo idei 
rokowań nad rozstrzyganiem 
spraw przy pomocy s iły —, oto 
eel ja k i stawia przed sobą Kon 
gres Narodów“  — pisze ksiądz 
Bouiicr. Idea ta musi zwycię­
żyć. Nie ma bowiem tak ie j sze 
rokości geograficznej, tak ie j 
granicy narodowej, gdzie nie 
toczyłaby się walka o pokój. 
Od 38 równoleżnika po b łękit 
ne fio rdy skandynawskiego pól 
wyspu, od dziewiczych lasów 
Vietnamu aż po pustynne „dro 
gi głodu“  B razylii, od stolicy 
pokoju — Moskwy, aż po kra je  
najbardziej odlegle, ja k  Hon­
duras, Costa Rica ezy Nicara- 
gua — narody występują w  
obronie pokoju, którego potrze 
buja do życia i  k tó ry  pragną 
zachować.

Tę prostą prawdę potw ier­
dzi raz jeszcze Kongres Naro­
dów, k tó ry  dziś przemówi do 
całego świata słowami m ilio ­
nów bojowników o pokój: 
pokój zwycięży wojnę.

W obliczu nowych 
machinacji Adenauera

naród niemiecki 
wzmaga walkę
przeciwko
zbrodniczym
układom
DO BONN przybyły od chw i 

l i  przerwania przez Bundes 
tag debaty w  sprawie układów 
wojennych dalsze liczne dele­
gacje społeczeń 
stwa zachod­
n io -  niemiec­
kiego. Żądają 
one od deputo­
wanych wszyst 
k ich  fra k c ji par 
lamentarnych 
odrzucenia w 
trzecim czytaniu układów wo­
jennych i podjęcia debaty nad 
propozycjami Izby Ludowej 
NRD w  sprawie pokojowego 
rozwiązania pi-oblemu niemiec 
kiego.

Liczne zebrania protestacyj­
ne ludności odbyły się m. in. 
w  Stuttgarcie, w  Szlezwiku- 
Holsztynie, w  miejscowościach 
Schwartau, Husum, Oldenburg 
i  Neustadt.

W ośrodku górniczym Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej Zwickau odbyły się po 
tężne wiece górników, którzy 
w  uchwalonych rezolucjach 
wzywają cały naród niemiecki, 
aby stanął solidarnie do w a lk i 
przeciwko ra ty fika c ji układów 
wojennych.

Naród polski odnosi się
z całą sympatią do sprawiedliwej

walki ludu tunezyjskiego
oświadczył w Komisji 

Politycznej O NZ  
wiceminister Naszkowski

W
NOW Y JORK.
czasie debaty w  Kom isji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ podsekretarz stanu w  MSZ Marian 
Naszkowski w yg łos ił przemówienie w  sprawie Tunisu.

•
W PRZEMÓ W IENIU tym wt 

ceminlster Naszkowski stw ier­
dził, że główną cechą chara­
kterystyczną sytuacji w Tuni­
sie jest bezlitosny ucisk kolo­
nialny ze strony imperializmu 
francuskiego oraz wzrost opo­
ru i  wa lk i ludu tunezyjskiego 
przeciwko temu uciskowi.

Nowa poraiica 
imperialistów

ONZW

DN IA  9 BM . K o m is ja  P raw na 
Zgrom adzenia Ogólnego N Z  

zakończyła dysku s ję  nad zagad­
n ie n ie m  d e f in ic j i  ag res ji i  uch w a­
li ła  p ro je k t re z o lu c ji A fgan is tanu , 
Ira n u  i  in n y c h  k ra jó w , p rze w id u ­
ją c y  u tw o rze n ie  złożone j z  przed­
s ta w ic ie li 15 państw  speeja lne j k o ­
m is ji,  k tó ra  o p racu je  i  przedstaw i 
IX  sesji Zgrom adzenia ogólnego 

1954 r )  p ro je k t d e f in ic j i  agre- 
w zg lędn le  p ro je k t w y jaśn ie n ia  

po jęc ia  „a g re s ji” .
P ró b y  b lo ku  am erykańsko -an- 

g ie lskiego, k tó ry  us iło w a ł za wszel 
Itą  cenę storpedow ać prace w stęp- 

kon ieczne d la  zd e fin io w an ia  
po jęc ia ag res ji zako ńczy ły  się f ia ­
skiem .

P ro je k t re zo lu c ji A fgan is tanu , 
m u  i  in n y c h  państw  zo­

sta ł p rz y ję ty  36 głosam i (w  ty m  
głosam i k ra jó w  obozu po ko ju ), 
p rze c iw ko  9 (USA, A n g lii,  A u s tra  
l i i ,  N ow e j Z e la nd ii, B e lg tl, Szwe­
c j i ,  B ra z y li i,  L u ksem b urgu  i  Sy­
ja m u ). Od głosu w s trzym a ło  się 
9 de legacji.

Zbrodniarza
z Bonn
przygotowują się
do produkcji 
broni
bakteriologicznej
i gazów trujących

BERLIN.

Ą  M ERYKAN SKIE  władze 
-^okupacyjne  w Niemczech 

wydały broszurę zatytułowaną 
..Co należy wiedzieć o wojnie 
bakteriologicznej“ . Broszura 
ta przekazana została jako 
„ins tru kc ja “  zachodnio - nie 
mleckiemu „Zw iązkow i Obro 
ny Przeciw lotniczej“ , '̂

Broszura jest o ficjalnym  po 
twierdzeniem faktu prowadze­
nia przez interwentów amery­
kańskich zbrodniczej wojny ba 
kteriologicznej w  Korei i  za­
wiera szczegółowy opis sposo­
bów używania broni bakterio­
logicznej oraz je j śmiercio­
nośnego działania.

Agencja ADN przytacza 
również inne fak ty  świadczące 
o prowadzonych w Niemczech 
zachodnich intensywnych przy 
gotowaniach do wojny bakte­
riologicznej.

Kanclerz Adenauer oświad­
czył 6 grudnia w Bundestagu, 
że zgodnie z układami zawar­
tym i w Bonn i w Paryżu, 
na obszarze Niemiec położo­
nych na zachód od Renu pro­
dukowana będzie broń bakte­
riologiczna 1 chemiczna.

Urząd Blanka (bońskle m i­
nisterstwo spraw wojskowych) 
rozpoczął już na rozkaz gen. 
R ldgway‘a rejestrację znajdu­
jących się w Niemczech za­
chodnich byłych wojskowych 
— chemików i bakteriologów. 
Po odpowiednim przeszkoleniu 
zostaną oni przydzieleni do 
specjalnych oddziałów t. zw, 
„a rm ii europejskiej“ .

IM P E R IA L IŚ C I 
FRANCUSCY 
NIEM IŁO SIER NIE  
EKSPLO ATUJĄ TUNIS

czyi przy tym, powołując 
się na źródła zachodnie, sze­
reg danych ilustrujących tragi 
czny los Tunezyjeżyków. Z da­
nych tych wynika, że Europej­
czycy, którzy stanowią 10 
proc. ludności, posiadają lub 
kontro lu ją  1/2 do 2 /3  gospo­
darki ro lnej Tunisu, 95 proc. 
przemysłu tunezyjskiego i 
większą część handlu. W  prze­
myśle robotnik tunezyjski, 
.średnio płatny, zarabia około 
60 fr., a robotnik ro lny 25 fr. 
dziennie, podczas gdy k ilo ­
gram chleba kosztuje 45 fr., a 
k ilo  mięsa 500 fr. W  roku 
szkolnym 1950/51 na 755.000 
dzieci w  wieku szkolnym, za­
ledwie 103,533 znalazło m iej­
sce w  szkołach. W szkołach ję ­
zykiem wykładowym nie jest 
język ojczysty, lecz język fran 
cuski.

Aparat administracyjny, bę 
dący aparatem ucisku i  u trzy­
mywany kosztem podatników 
jest niesłychanie rozbudowany. 
L iczy on ponad 20 tys. funk­
cjonariuszy (w tym 17 tys. 
Francuzów) na 3,5 m iliona lud 
ności. Tunezy jeżyków nie do­
puszcza się do wyższych stano 
w isk administracyjnych. W 
t. zw. „W ie lk ie j Radzie“ , po­
zbaw ionej zresztą wszelkiej 
władzy, k tóre j jedyną funkcją 
o fic jalną jest • doradzanie przy 
układaniu budżetów, 3,5 m ilio  
na Tunezyjczyków Jest repre­
zentowanych przez taką samą 
ilość przedstawicieli co 140 
tys. Francuzów.

SYTUACJA W  TUNISIE 
ZAG RAŻA POKOJOWI 
ŚW IATOW EM U

JEST rzeczą zrozumiałą — 
oświadczył mówcą—że po 

lityka  terroru 1 eksterminacji, 
stosowana przez władze fran­
cuskie, wywołuje sprawiedli­

wy gniew ludu tunezyjskiego, 
który wyraża się w masowych 
wystąpieniach i  protestach, w,e 
wzroście walki wyzwoleńczej.

W  zakończeniu przemówie­
nia wiceminister Naszkowski 
stwierdził, że sytuacja w Tu­
nisie zagraża pokojowi 1 bez­
pieczeństwu międzynarodowe­
mu. Zgromadzenie ONZ winno 
sytuacji tej położyć kres, po­
magając narodowi tunezyjskie­
mu w realizacji jego niepodle­
głościowych aspiracji.

Naród polski — powiedział 
w iceminister Naszkowski — 
odnosi się z całą sympatią do 
ruchów narodowo - wyzwoleń­
czych w  krajach zależnych, 
do w a lk i narodów uciskanych 
o wolność i o realizację prawa 
do samostanowienia, prawa, o 
którym  wyraźnie mówi Karta 
Narodów Zjednoczonych. Dla 
tego naród polski odnosi się 
również z całym zrozumieniem 
do sprawiedliwej wałki ludu 
tunezyjskiego i w pełni ją  po­
piera.

*  D Z IE N N IK  H O LE N D E R S K I 
„T ro u w “  donosi o ta jn e j naradzie 
am e ryka ńsk ich , an g ie lsk ich  i  fra n  
cusk ieh  p rze d s ta w ic ie li w o jsko , 
w ych . N a naradzie te j zapadła de 
cyz ja  w  spraw ie  b u do w y 35 no- 
w y c h  lo tn is k  w o jsko w ych .

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  1 CO P A N I na to, ;pani 

Malinowska, żo ten Eisenho­
wer pobił Sterensona?

—  To ju ż  pani 0 tym  z ma­
jem mężem pogadaj, bo ja  się 
na boksie nie znam...

Przeszło połowa
ludności kuli ziemskiei

żyje w  nądzy
Sprawozdanie komisji ONZ odsłania 

tragiczną sytuację ludności 
krajów kapitalistycznych

W licznych 
sanatoriach
chorzy 
na gruźlicą
nie tylko odzytkują 
zdrowie, ale

uczą sią
nowych zawodów
r l  R O K U  na ro k  w zrasta liczba 
f - j  i  polepsza się w yposażenie p la  
Cówek leczn iczych, w  k tó ry c h  
cho rzy  na  gru ź licę , o toczeni tro sk  
liw ą  i  w szechstronną op ieką , po­
w ra ca ją  do zdrow ia .

W sanatoriach  i  szpita lach  prze ­
c iw g ru ź lic zych  stosowane są n a j­
ba rdz ie j nowoczesne m e to d y  le ­
czenia. W  lic z n y c h  przych od n iach  
p rze c iw g ru ź liczych  dokonyw ane 
są m asowe p rze św ie tlen ia  m ało­
ob razkow e , a personel ud z ie la  bez 
p ła tn y c h  po rad i  zab iegów  dom o­
w ych.

W  Zakopanem  w  ośm iu  sanato­
r ia c h  p rze c iw g ru ź liczych  corocznie 
odzysku je  zdrow ie  ok. 6.000 pa­
c jen tów . Na szeroką ska lę  p ro w a ­
dzone je s t tu ta j leczenie zabiego­
w e, ja k  przepa lan ie  zrostów , czy li 
t .  zw . to ra ko p la s tyka , resekcja 
tk a n k i p łu cn e j o raz leczenie środ­
ka m i che m iczn ym i.

Stale rozbudowuje się Pań­
stwowe Sanatorium Przeciw- 
gruźlicze w  Zdunowie, w  wo- 
jew. szczecińskim. Posiada ono 
6 oddziałów — 4 wewnętrzne 
i 2 chirurgiczne dla gruźlicy 
piuo i  kostno - stawowej o 
łącznej ilości 350 łóżek.

Wzorując się na doświadczę 
niach przodującej medycyny 
radzieckiej, k ierownictwo sa­
natorium w  Zdunowie przepro 
wadza naukę zawodu wśród 
tych chorych, których stan 
zdrowia na to pozwala. 
Wszyscy chorzy, którzy prag­
ną nauczyć się nowego zawo­
du są odpowiednio szkoleni, 
aby po odzyskaniu zdrowia 
stać się pełnowartościowymi 
obywatelami.

NOWY JORK

\ \ J  K O M ISJI ONZ do Spraw 
Gospodarczych, Społecz­

nych i  Humanitarnych zakoń­
czyła się debata nad jednym z 
rozdziałów wstępnego sprawo­
zdania Rady Ekonomiczno-Spo 
łecznej pn. „O  socjalnych wa­
runkach życia ludności ku li 
ziemskiej“ .

A utorzy sprawozdania mu­
sie li przyznać, że sytuacja mas 
pracujących w  ZSRR i  krajach  
demokracji ludowej systema­
tycznie się polepsza, a równo­
cześnie — w  obliczu niezbitych 
faktów — nie mogli ukryć, że 
w arunki bytu  mas pracujących 
w  krajach kapitalistycznych  
nieustannie się pogarszają.

„P rzesz ło  po łow a ludnośc i k u l i  
z iem sk ie j — głos! m. inn . spraw o­
zdanie — ży je  w  w arun kach , k tó ­
re nie zapew n ia ją  je j  na le ży te j 
och ron y  przed cho robam i, ja ­
k im  m ożna zapobiec, an i pożyw ie­
n ia  niezbędnego dla  u trzym an ia  
na le ży te j k o n d y c ji fiz yczn e j, ani 
m ieszkań, k tó re  zadaw a la łyby ele­
m entarne p o dn ie .ie n ie  s topy ży ­
c iow e j i  ro zw o ju  um ysłow ego , an i 
wreszcie w a ru n k ó w  p ra cy  ra c jo ­
n a ln y c h  pod w zględem  te chn icz ­
nym . gospodarczo k o rzys tn ych  i 
socja ln ie zadaw a la jących” .

„J e ś li chodzi o szerokie masy 
ch łopów  — an a lfa be tó w , p ro w a­
dzących w  sposób p ry m ity w n y  
n ie w ie lk ie  gospodarstwa — głosi 
n a le j sprawozdanie — to  ic h  c ięż­
ka sy tu ac ja  m a te ria lna , ogóln ie 
b io rą c , n ie  ulega, po praw ie , a w 
w ie lu  re jon ach  św ia ta  pra w d op o­
dobnie naw et się pogorszyła” .

Przyznając fa k t pogorszenia 
się sytuacji mas pracujących 
w  kra jach kapitalistycznych, 
autorzy sprawozdania nie 
wskazują jednak na właściwe 
przyczyny, powodujące to  po- 
aorsrenie. Sprawozdanie nie 
wspomina ani słowem o p o li­
tyce zbrojeń, którą  upraw iają 
Stany Zjednoczone i  ich sojusz 
nicy i  która w p ływa na gwał 
towne pogarszatoie się sytua 
c ji ludności to krajach agre­
sywnego bloku atlantyckiego.

Nie mogąc u kryć faktu  pogor­
szenia się sytuacji materialnej 
i  spadku stopy życiowej w ięk­
szej części ludności k u li ziem­
skiej, autorzy sprawozdania 
us iłu ją  wytłumaczyć ten fakt, 
„nadm iernym wzrostem liczby

ludności.“  Za parawanem te j
fałszywej teorii m altuzjańskiej 
autorzy sprawozdania chcieli 
by ukryć zbrodnie monopoli­
stów amerykańskich, właści­
wych winowajców cierpień 
mas pracujących.

W  czasie dyskusji wszyscy 
przedstawiciele k ra jó w  obozu 
pokoju stw ierdzili, że działal­
ność Rady Ekonomiczno-Spo­
łecznej nie może być uznawa­
na za zadawalającą.

Ridgway
0 nastrojach
antyamery kańskich
wśród wyższych 
oficerów
„arm ii europejskiej“
PARY2 (obeł. wł.)

1 D Z IE N N IK  „H um anité" do
‘ - “ nosi z Waszyngtonu, że 

według wiadomości, pochodzą­
cych z kół zbliżonych do Penta 
gonu (m inisterstwo wojny 
USA) Ridgway położył 
swym ostatnim sprawozdaniu 
nacisk na wzrost „nastrojów  
antyamerykańskioh’* w t.zw. 
a rm ii europejskiej. Sprawozda 
nie R idgway‘a zwraca uwagę 
na okoliczność, że rozwój tych 
nastrojów wśród wyższych o fi 
cerów Europy Zachodniej sta­
wia pod znakiem zapytania 
wartość bojową wojsk pososta 
jących pod jego rozkazem.

R idg w a y  za le c ił w  zw iązku z 
ty m  u tw o rzen ie  pew nego rodzaju 
k o m is ji dzia ła lnośc i an tya m e ryka ń  
sk le j, k tó ra  dz ia ła łab y  przy  jego 
sztabie w  celu dokonan ia przy 
w spó łp racy  F B I czys tk i w śród 
wyższych o fice rów , k tó ry c h  „ lo ­
jalność by ła b y  pode jrzana” .

P rop ozyc je  R idg w a y’a ' ja k o b y  
bada obecnie am e ryka ńsk i sztab 
ge ne ra ln y , k tó ry  zażądać ma 
czys tk i przede w szystk im  wśród 
o fice rów  fran cusk ich , be lg ijs k ich  
1 w łosk ich .

Ten ta m  d z ie n n ik  dow odzi, __ 
an i jeden atud n t, k tó ry  uko ńczy ł 
po lite ch n ikę  w  latach 1950, 1951 i 
1952 n ie  w s tąp ił do a rm ii.

Za kulisami 
dnia
DORADCA H ITLER A  
U PAPIEŻA

r7  BRO DNIARZE i podżega 
^ c z e  wojenni zabobonnie 

przestrzegają, aby w czasie
ich pobytu w stolicy Włoch nie 
sprawdziło się przysłowie: 
„Być w  Rzymie i  papieża nie 
widzieć". Każdy „pielgrzym’* 
uważa za swój obowiązek po­
krzepić się „duchownie”  w oa­
zie watykańskiej.

Kogo tu  nie było? W  księdze 
przyjęć znajdziemy nazwiska 
Dullesów, Eisenhowerów, Ridg 
wayów i  innych generałów 
dżumy czy napalmu Dla każ­
dego z nich znalazło się ciepłe 
słowo, błogosławieństwo tej rę 
k i, która błogosławiła masowe 
go mordercę Pohla. W rota Wa 
tykanu są szeroko otwarte dla 
dolarowych »u dżegaczy.

Przyjęto więc ostatnio H ja l 
mara Schachta. który jako do 

radca H itle ra  
przygotował 
bazy finansowe 
dla drugiej 
wojny świato­
wej.

Komunikat 
mówiący o 
„p ryw atne j" 
audiencji 
Schachta u pa 
pieża zazna­
cza, że tematu 

rozmów Piusa X II ,  ze zbrod­
niarzem hitlerowskim nie po­
dano do wiadomości. Rozmowa 
ta została osłonięta „n ieprzenik 
niemą“  tajemnicą. Jednakże 
nietrudno się domyślić, o czym 
mogli rozmawiać ci ludzie, któ 
rych wiąże tylko jedna współ 
na cecha: nienawiść do świata 
postępu, wolności i pokoju. Po 
wizycie Schachta papież za­
rządził nabożeństwo dziękczyń 
ne.

Za co dziękował Pius X II?
Iż  wysłuchane zostały jego 

modły i na Korei nie „grozi 
pokój” .

Drugi półfinał
w Pucharze Polski
odbędzie się
w Warszawie
C E K C JA  P iłk i  N ożnej G K K F  
*-*zm ie n iła  decyz je  co do m ie j­

sca i  te rm in u  pó łrina tow ego me­
czu p iłka rsk ie g o  o „P u ch a r p o l­
sk i”  m iędzy C W K S I- b  — G w ar­
d ia  K rakó w .

Mecz ten odbędzie się ostatecz­
nie w  W arszaw ie w  niedzie lę 14 hm .

F in a ł „P u ch a ru  P o lsk i“  m ię ­
dzy zw ycięzcą tego spotkania a 
w arszaw skim  K o le ja rzem  został 
w yznaczony na n iedz ie lę  21 bm . 
w  w arszaw ie.

H O KE JO W A reprezentacja Cze­
chos łow acji od lecia ła do Sztok­
ho lm u , gdzie rozegra m iędzypań­
stw ow e spotkanie ze Szwecja.

i
*
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PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzen ie duże, rano 

Opady śniegu z deszczem lub  
deszcze, te m p era tura  od o do plus 
3 st.. w ia tr y  pld .-zach. od 4 do S 
m  na sek.

ze o koniach
5 DLACZEGO niektórzy fu r - 
’ " niani bezlitośni?, męczą ko 

nic zwłaszcza teraz, gdy golo- 
ledź pokryta jezdnie? Dlacze­
go niektórzy furm ani często, 
używejąa sobie w restauracji, 
pozostawiają konie nienakryte 

i  głodne przed 
gospodą? Czy 
nie ma dość; o- 
strynh kar na 
nieludzkich 
furmanów? —  
zapytują »no. 
wu liczni czy­
telnicy. Poiota 
rzamy nasze 
propozycje. W 
wypadku 
stwierdzenia

męczenia zwierząt należy odeb 
rac furmanom konie, pozbawić 
ich przez pew-en okres możli­
wości zarobkowania, a konie 
oddać w przechowanie podmiej 
skim PGR-om. Tak czyni się 
m.in. w Warszaiaie, I  tam już 
poskutkowało•

Automatycznie

N A  ULICY Jagiellofiskiei 
światła już palą się nor­

malnie, to znaczy gasną gdy 
je s t dzień, a świecą w nocy. 
Na ulicy Wojciechowskiego 
jeszcze jest inaczej. Palą się 
tam lampy do południa, a zapa 

tają po półno­
cy. Na Jagiel­
lońskiej w i­
nien był zapa- 
lacz, któremu 
poprostu po­
m y liły  się go­
dziny. Obecnie 
elektrycy 
Szczecina pra­
cują nad auto­
matycznym za 

palaczem, k tóry  w całym mieś 
cie zapali światła z nastaniem 
zmroku. I  w ten sposób ubę­
dzie obywatelom przyczyna 
skarg, a korespondentom na­
szym temat do „reflektora'
I  my się z tego cieszymy l

Troska
AOGÓŁi przychodzimy na 

^  stację na długo przed 
odejściem pociągu, by spokoj­
nie wykupić bilety. Gdy mamy 
czas, siadamy na ławce albo u 
poczekalni, czekamy na przy­
bycie pociągu- Inaczej w Woli 

nie. Tam 
czeka się na 
pociąg, bo nie 
ma na czym 
siadać, nie ma 
światła, a po- 
zatym jest zim  
no. W ■ Woli­

nie przed przybyciem pociągu 
trzeba pa ciemku uprawiać —  
gimnastykę. Gdyby tak obywa 
tele z dyrekcji PKP, odpowie­
dzialni za stan budynków sta- 
oyjnych w Wolinie, częściej je 
chali tą trasą, napewno by się 
„rozruszali”  i  przypomnieli so 
bie, ja k  należy dbać 0 pasaże­
rów.

Raid „Kuriera" po Szczecinie

Oglądamy wystawy świąteczae
Przedmieścia ciągle zaniedbane

T 7 TARŁ się tak i zwyczaj, że kierownictwa poszczególnych 
przedsiębiorstw handlowych specjalnie nacisk kładą na 

estetyczną dekorację sklepów położonych w  centrum m ia­
sta, przy jednoczesnym zaniedbaniu małych sklepów przed 
miejskich.

O PR ZYW R Ó C EN IE  przys ta nku  
„ t r ó j k i “  p rzy  Zasadn iczej Szkole 
E le k try c z n e j n r  1 p rz y  u l. R ew o­
lu c j i  P a źdz ie rn ikow ej t u i  za re m i­
zą tra m w a jo w ą  proszą uczn iow ie  
t e j  szkoły, k tó rz y  sta le w skaku ją  
i w yska ku ją  w  b iegu tra m w a ju , 
|ple«7ąc do szko ły . P rzypuszczam y, 
te  R1PK w eźm ie tę  słuszną prośbą 
pod rozwagą. (hp)

Uwtga
Korespondeaci!
W sobotę, 13 bm. o godz. 17 w 

św ie tlicy przy Placu Hołdu 
Pruskiego 8, I I I  p tr. odbędzie 
się narada

MIEJSKIEGO K LU BU  
KORESPONDENTÓW 

W części artystycznej wystą­
pi zespół świetlicowy PPK 
..Ruch“ . Prosimy koresponden­
tów  „K u rie ra  Szczecińskiego“ , 
.Głosu Szczecińskiego“ , Pol- 
;kiego Radia o liczne przyby­
cie.

ia  tes le  l i ?
pogłębisz swe
wiadomości
"■TOWARZYSTWO Wiedzy 
^  Powszechnej organizuje z 

końcem grudnia cykl wykła­
dów dla osób, które chcą pogłę 
bić swoje wiadomości w  zakre 
sie wiedzy przyrodniczej, pod­
staw marksizmu - leninizmu, 
postępowych tra dyc ji narodu 
polskiego i nauki o Polsce i 
świecie współczesnym.

Kurs. k tó ry  trwać będzie 
5 —  6 miesięcy zorganizowany 
jest przede wszystkim dla przo 
dujących robotników, racjona­
lizatorów, nauczycieli szkół 
podstawowych. Rekrutacją na 
kurs powinny zająć się Zarzą­
dy Okręgowe Związków a 
szczególnie Rady Zakładowe. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do 
20 grudnia do Zarządu Woje­
wódzkiego TW P —  al. W oj. 
Polskiego 29- (ab)

Oo 24 hm. 
odbieramy bony
)A K  INFORMUJE nas 

Wydz. Handlu WRN wyda 
wanie bonów mięsno -  tłusz­
czowych na styczeń dla zakła 
dów pracy i  osób indyw idua l­
nych trwać będzie od 15 do 24 
grudnia. Rejestracja zaś do 27 
grudmia.

lieczftr
pieśni Indowe!
Nie c o d z ie n n a  imprezę

artystyczną przygotował 
„A rtos”  na sobotę 13 bm. Bę­
dzie to wieczór artystycznej 
pieśni ludowej, w  wykonaniu 
świetnej śpiewaczki OLGI Ł A  
DY. Pieśń ludowa, źródło arty 
stycznej inspiracji wielu zna­
komitych kompozytorów, daje 
nie ty lko  obraz ku ltura lny da­
nego ludu. ale odsłania swą 
treścią jego przeżycia, światło 
mość klasową, mówi o jego 
obyczajach i  charakterze- W 
Związku Radzieckim i w kra ­
jach demokracji ludowej pieś- 
niarska twórczość ludu otoczo 
na jest troskliwą opiekę.

W  programie wieczoru Olgi 
Łady znajdują się^artystycznie 
przetworzone pieśni radziec­
kie, czeskie w  opracowaniu V. 
Novaka, polskie w  opracowa­
niu F. Nowowiejskiego, a w 
drugie j części wieczoru usły­
szymy pieśni murzyńskie w  
opracowaniu R. Johnsona.

OLDZE Ł A D Z IE  akompaniu 
je N E L L Y  BOGACKA. Kon­
cert odbędzie si? w sali MRN 
o godz. 19.30-

PRZEJDŹMY al. Wojska 
Polskiego. Uwagę zwracają 
»klepy „Spólnoty P racy" ude 
korowane naprawdę ładnie, a 
niekiedy artystycznie. Nawet 
tab liczki z cenami opracowano 
na świąteczną modłę, ozdabia 
jąc je  m inia turowym i choin­
kam i ze stłuczki szklanej.
Jednakże nawet na tej głów 
nej a rte r ii miasta nie wszyst 
k ie  sklepy dostosowały się do 
ogólnego przedświątecznego 
nastroju. Oto na przykład no- 
wootwarty sklep Centrali 
Technicznej wyłożył w  swych 
w itrynach sterty złomu żelaz 
nego, części technicznych, śrub 
i żelaznych bolców, które swo 
im  nieładem bynajm niej nie 
przyciągają oczu klienta.

Sklep MHD N r 10 z a r­
tyku łam i skórzanymi rów­
nież n ie wykonał jeszcze 
świątecznej wystawy, w  
przeciwieństwie do pob li­
skiego sklepu tego samego 
przedsiębiorstwa (N r 48), w  
k tórym  dekoratorzy ju ż  przy 
stąpili do efektownego urzą 
dzenia wystawy. N ic nie zro 
biono dotychczas w  sklepie 
sportowym MHD N r 20, w  
sklepie centralnego zarządu 
zbytu przemysłu maszyno­
wego —  a prawie nic w  Dro 
gerii MHD na rogu u licy  Ja 
giellońskiej.
W  jednej z w itry n  tego skle 

pu ustawiono olbrzym i stos 
ozdób choinkowych bez ładu 
i  składu, a za to  w  w ie lk ie j 
ilości. Czy w itryna ta nie wy 
glądałaby wiele ładniej, gdy­
by ozdoby wywieszono na 
prawdziwej choince.

Mimo zaobserwowanych o- 
becnie w  śródmieściu usterek 
jesteśmy przekonani, że nie 
bawem błędy zostaną napra 
wionę — 2 wystawy skle­
pów przybiorą odświętny wy 
giąd i  staną się reklamą 
szerokiego asortymentu 
warów dla świata pracy. Go 
rze j natomiast jest na przed 
mieściaeh, gdzie inicjatywę 
w  dziedzinie dekoracji, zło­
żono na barki personelu 
sklepowego. Co prawda in ­
spektorzy kontro li zarówno rowaniu się 
MHD ja k  i  PSS otrzym ali I radzieckich.

polecenie, aby wpływać na 
obsługę placówek, i  polecać 
je j ozdabianie w itryn , ale 
istnieje uzasadniona obawa,
że w  okresie świątecznym 
sklepy te nie uzyskają w ła ­
ściwego wyglądu.
Mamy jeszcze do św iąt wie 

le czasu i sądzimy, że dyrek 
cje w ie lk ich przedsiębiorstw 
handlowych będą w  stanie ro  
zesłać na swoje przedmiejskie 
placówki p ro jekty dekoracji, 
na których ekspedienci będą 
się mogli oprzeć, (p)

IJ'Cf w V.
■  Z E - S T A R O A R C U i

P O W IA TO W Y K O M IT E T  
FRONTU NARODOW EGO 
PRACUJE

O W IA TO W Y  K o m ite t F ro n tu
N arodow ego w  Stargardzie 

przeprow adza zeb ran ia  sprawo­
zdawcze z p ie rw sze j Sesji Sejmu 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do ­
w e j. P re legenc i p rze p row a dz ili 
szereg zebrań w  m ieście i  pow iecie 
m iędzy in n y m i w  C hoc iw ę lu, l i l ­
aku, Suchaniu i  D obrzanach. Na 
zebran iach w ręczono d yp lo m y  ho ­
norow e w yró żn io n ym  a k tyw is to m  
F ro n tu  Narodow ego za ud z ia ł w 
kam p an ii w ybo rcze j do Se jm u Pol 
sk ie j R zeczypospolite j L u do w e j.

J . G.

ZESPÓŁ M ŁY N Ó W  W Y K O N A Ł 
R O C ZNY P L A N

'J  A Ł O G A  Szczecińskich Okręgo-
"  w ych  Z ak ładów  M łynarsk ich  

Zespół M łyn ó w  w  Stargardzie w y ­
kona ła  2 g ru d n ia  b r. roczny p la n  
p ro d u k c ji na 29 d n i przed te rm i­
nem.

W OBECNEJ c h w ili Zespół M ły ­
nó w  w  Stargardzie pracu je  w 
czw a rtym  ro k u  p lanu 6-letaiego. 
Do w ykon an ia  p la nó w  p ro d u kcy j­
n ych  w  M łyn ie  K luczew o p rzy ­
c z y n ili sie ZM P -ow cy nadm lyna- 
rze SP R Á N G IE L i GRĄCZEW- 
S K I, w yko n u ją c  p lan roczny na 
51 d n i przed te rm ine m , w  M łynie 
Dąbie Szczecińskie, k tó rego zało­
ga w ykon a ła  n la n  na 40 dn i przed 
te rm in e m , w a lco w i G U R D A i 
W ESO ŁO W SKI. Kaszarn ia  S ta r­
gard w ykon a ła  p la n  na 72 dn i 
przed te rm ine m , zawdzięczając 
swe os iągnięcia ta k im  rac iona liza  
to ro m , ja k  Gracz i  K w aśniew ski. 
W  m łyn ie  s ta rg ardzk im  w yró żn iła  
sie b rygada ZMP-owsfce M AM RO­
T A . Tak w spania łe w y n ik i w  pra- 
ev załoga Zespołu M ły n ó w  w  Star 
gardzie osiągnęła dz ię k i współza­
w o d n ic tw u , zobow iązan iom  I w zo­
ro w a n iu  się na  dośw iadczeniach

ZMP-owcy z „letalosprzętu“
mają już nowe legitymac:e

OD K ILK U  dni w  Szczecinie odbywa się wymiana legi­
tymacji ZMP-owskich. Na uroczystych * ‘ ’zebraniach

członkowie* ZIYIP podejmują wiele cennych zobowiązań. 
Jako jedni z pierwszych w Szczecinie legitymacje wymię 
n ili członkowie koła ZMP z „Metalosprzętu“ .

Po pogadance delegata 
ZM ZMP Szymora o „leg ity­
macji —- znaczku —  i  stroju 
ZMP-owskim”  wręczono nowe 
legitymacje. Pierwszą otrzy­
mał przodownik pracy Zdzis­
ław Jakubowski odznaczony 
brązowym Krzyżem Zasługi_ i 
srebrną Odznaką Przodownika 
Pracy-

Zmiana legitymacji przyczy 
n i się w dużym stopniu do po­
prawy systemu ewidencji, prze 
łomu w  pracy organizacyjnej 
i  zawodowej oraz podniesienia 
poziomu politycznego.

Obecni na zebraniu członko­
wie koła na wniosek przewód 
niezącego RACHM ANKO W - 
SKIEGO podjęli zobowiązania.
Rakowski, Luba, Głowacka 
przepracują do końca bieżące­
go roku po trzy godziny dzień 
nie ponad plan na najtrudniej 
szych odcinkach pracy w  zakła 
dzie. Zarembski pracować, bę­
dzie po U godziny dziennie a 
Kowal i  Kałamaja zaprowadzą 
wzorowy porządek w swych 
działach pracy. Na apel Za- 
rembskiego zorganizowano bry 
gady szturmowe, które podnio 
są wykonanie obecnie zagrożo­
nego planu. (K o r)

Jeśli nie masz 
to możesz jeszcze
kupić
kalendarz SF0S
YfU OJEWÓDZKI Kom itet Bu 
”  dowy Warszawy rozpro­

wadza jeszcze po zakładach 
pracy kalendarze biurowe na 
1953 rok. Kalendarze te w  fo r­
mie książkowej z barwną o- 
kładką zawierają ponad 50 
ślicznych zdjęć obrazujących 
postępy w  budowie socjalistycz 
nej Stolicy. Cena wynosi 7,50 
zł. Zakłady, które jeszcze nie 
zaopatrzyły się w  kalendarze 
SFOS mogą je nabywać w  biu 
rze WICBW w  gmachu MRN 
przy pl. Dzierżyńskiego pokój 
54 na parterze, (ab)

W  SOBOTĘ. 13 bm . w  saezeciń 
sk im  Pa łacu M łodz ieży odbędzie 
sie na rada a k ty w u  harcerskiego. 
Wezmą w n łe j ud z ia ł p rze w o dn i­
cy  i  cz łonkow ie  Rad D ru żyn  oraz 
prze w o dn icy  Rad Zastępów.

SZTU C ZN E lod ow isko  pow stało 
w Szczecinie p rzy  końcu u l. Gdań 
sk le j na zajeźdaie autobusów 
M P K  U n ii E ł F. P rzy  w ysiadan iu 
czy w s iadan iu  lud z ie  padają ra ­
n iąc się często. Odcinek te n  na ­
leży  zaraz posypać p iaskiem .

W  K A Ż D Y M  wozie tra m w a jo ­
w ym  je s t ta b lic zka  „m ie jsce  dla 
in w a lid y “ . M ie jsce  to  jed n a k  jest 
przeważnie zaję te przez zdrow ych 
pasażerów, k tó rz y  n ic  ustępują 
m ie jsca  wchodzącem u do wozu 
in w a lid z ie . A  k o n d u k to rka  odpo­
w iada zawsze; „C o  mogę zrob ić “ , 
P y tam y w ięe — po co przyczep io­
no te  ta b lic zk i?  (kp)

I  PRACO^ICY POsÍÜ kI wAHI ¡
W ojew ódzkie Przedsięb iorstw o M .II.D . w 

Szczecinie u l. Felczaka 17 I I I  p ię tro  za tru dn i 
na tych m ia st trzech księgow ych. W a ru n k i do 
om ów ien ia  w S e kc ji K a d r. 1^29-K

l i i  OGŁOSZENIA DROBNE j j
LO KALE:

Z A M IE N IĘ  dwa poko­
je  z używalnością 
ku c h n i w  śródmieściu 
na dw a lu b  trz y  z k u ­
chn ią  i  łazienką ró w ­
nież śródmieście aa 
zw ro tem  kosztów re­
m on tu . Szczecin 3 po­
ste-restan te  pod „Z a ­
m ia na” . 4889-G

D W A pokoje kuchn ia  
cen trum  Olsztyna za
m ie n ie  n¡. podobne w 
Szczecinie. W iadomośó 
u l. Ratajczaka 7-4

4980-G

Z A M IE N IĘ  dwa poko­
je  z kuchnią w  śród­
m ieściu na podobne z 
ogródk iem  na przed­
m ieściu Szczecina. Boi. 
Śmiałe»;:» 13-17. 4368-G

PO TRZEBNA na tych ­
m iast pomoc dom owa. 
W ojska Polskiego 53/4.

4878-G

R 02N E i

15 X I .  BR. zginął 
pies — w ilk  szary. Od 
p row adzić  za w ynagro  
dzeniem  na adres M ic ­
k iew icza  116-5 4888-G

H AN D LO W E:

K U P IĘ  s tó ł do maszy­
n y  do szycia. Boh. 
W arszawy 103-20. 4892

U B IJA C Z K Ę  c u k ie rn i­
czą jedno lu b  dw u  ra- 
m ienną ku p i na tych ­
m iast P rzedsięb iorstw o 
W agonów S yp ia lnych  i 
R esta ura cy jn ych „ o r ­
bis”  W arszawa ul. 
B racka 16 1314-K

s p r z e d a m  m otocyk l 
SITU. W iadomość Pod- 
ju c h y  Kruszcow a 12.

,4897-G
ZG U BY :

ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  le g itym a c ji P K P  
N r. 82914 na nazw isko 
W iśn iew ska Anna .

4887-G

O L C Z A K  Jadw iga zgła
sza zgubienie przepust 
k i fa b ryczne j N r. 5r:s 
w yda ne j przez Szcze­
cińsk ie  Z ak ła dy  W łó­
k ie n  Sztucznych.

4891-G

ZG U BIO N O  książecz­
kę w y p ła t N r. 239 w y ­
daną 8 październ ika 
b r  przez Żeg lugę po 
Odrze na nazw isko 
M odzelewski A leksan­
der. 4839-G

OBWIESZCZENIA
Z ak ła d  D oskona len ia Rzem iosła w  Szczeci­

n ie  P l. K iliń sk ie g o  3 p rz y jm u je  zapisy na 3- 
nnestęczny ku rs  k ro ju  szycia i m odelowania. 
Zgłoszenia p rzy jm u je  się do 15 g ru dn ia  w 
godz. od 17 do 20 po kó j N r. 9 1323-K

Członkow ie Powszechnej Spółdz ie ln i Spożyw 
ró w  w Szczecinie! 14 g ru d n ia  br. o godz. 10 
w sali M ie js k ie j Rady N arodow ej p l. Dzierżyó

Spółdzie ln i Spożywców.

i in-
lio lig a to rn ia  zaw iadam ia, że b iu ra  oraz dz ia ł 
teczek d re lich o w ych  I ta rcz  po lern lczyeh prze 
n iesiono na u l. Podgórną 22-23 tc l. 64-65. — 
fn tro lig a to rn ia  t  p rzeróbka papieru nadal po­
zostają przy u l. Ś ląskie j 47 te l. 55-13 1321.-K

W w ykon an iu  uchw ały  R ady Państwa i  Ra­
dy M in is tró w  z 14 g ru d n ia  1950 r. D yre kc ja  
C en tra li Odpadków  U ży tkow ych  Państwowa 
Z b io rn ica  W ojew ódzka w  Szczecinie u l. I,u do ­
wa 25 zaw iadam ia w szystk ich  zainteresow a­
nych , że w  spraw ie w niosków  — skarg 1 za­
żaleń przy jm ow ać  będzie w  każdy poniedzia­
łe k  od godz 10 — 12 i Od 15 — 17. 1325-K

ZG U BIO N O  le g itym a ­
c ję  służbową w ydaną 
przez C en tra lny  Za­
rząd państw o w ych  O- 
środków  M aszynow ych 
w  W arszaw ie oraz 
przepustkę  sta‘ i  na na 
z.wisko K o tla rs k i M iko 
ła j. 4895-G

H R EH O R O W ICZ Ja­
dw ig a  /¿ łasza zgubie­
n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j, odc inka a n k ie ty  
na od b ió r dow odu oso 
bistego. le g itym a c ji 
służbowe4 oraz le g ity ­
m a c ji Z w . Zaw odow e­
go, ł5-B

K O Z A K IE W IC Z . Stefan 
zgłasza zgubienie p ra ­
w a jazd y w ydanego 
przez M ie jsk i W ydzia ł 
K o m u n ik a c y jn y  w  W ar 
szawie- 4894-G

W O JTE C K I Bogdan
syn Józefa zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m eldunku 
w e j w ydane j w  Szcze­
c in ie  4898-G

ZGŁOSZONO zgubie­
ni© le g ily m a c ji Ubez- 
p iecza ln l Społecznej 
na nazw isko Szela “  
M ichał. S£g

l  PÏIK idziemy
niedzielę

na wycieszScę
niżu je  dwie ciekawe w y­

cieczki. Wszyscy, których inte­
resuje technika mogą wziąć u- 
dział w  wycieczce do pracowni 
i  laboratoriów Wydz. Inżynie­
r i i  Szkoły Inżynierskiej. Ochot 
n icy zbiorą się przed głównym 
wejściem do Szkoły Inżynier­
skiej o godz. 11.

O tej samej godzinie wszy­
scy zainteresowani historią, 
planami rozbudowy i  zagadnie 
niam i krajoznawczymi zbiorą 
się przy Bramie Portowej, 
skąd wyruszą na zwiedzanie.

Zapisy na wycieczki p rzyj­
muje Ośrodek Turystyczny 
P TTK  przy pl. Batorego 2 co­
dziennie do godz. 18.30.

T E A T R  P O LS K I — „Szkoła żon"
-  godz. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY -  „J a c h t 
P a rad ise " — godz. 19.15.
K IN A !
COLOSSEUM — „D o lin a  ś m ie rc i"
-  prod. CSR — g. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „T ró jk a  t r e f l ” —prod. 
CSR — g. 16, 18. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „U  p r .g u  
ż yc ia " — prod. radź. — g. 16 — 
„S k a rb "  — prod. po i. — 18, 20 
P IO N IE R  — „ B itw a  S ta ling rodz- 
k a "  — i  ser. — g. 14,30, 16.30, 10.30.
-  „P a n  Now ak* — g. 21.30. Sk ład  
f i lm ó w  d o kum e n ta lnych  — godz.

) i  20.30.
H U T N IK  — STO ŁC ZYN  — „S p ie­
n io n y  n u r t ”  — p ro d . rum . — g.
17, 19.
•R ZY JA 2N  — D Ą B IE  — „C z ło ­

w ie k  bez ju t r a “  — prod, w łosk.—
-  g. 17. 19.
l  M A J — ŻYDÓW CE -  „S ekre ­
ta rz  R e jko m u”  — prod. radź. — 
g. 17. 19.
D YŻU R Y A P T E K :
N r. 3 — al. P iastów  60.
N r. 5 — u l.  Naruszew icza 11.

P IĄ T E K , 12 g ru d n ia  1952 r .
W iadom ości; 5.05, 6.30, 12.04, 17, 

21, 23.50.
8.45 m uzyka ; 6.50 m uzyka ; 7.20 m u  
zyka; 11.45 „G łos  m a ją  k o b ie ty ” ; 
12.15 „N a  sw ojską n u tę " ; 12.45 
and. d la  w s i; 13.00 p ieśn i; 13.15 
lconc.; 14.10 d la  k la sy  V  i  V i l ;  
15.10 „R ozsta jne  d ro g i“ : 15.30 ąud 
d la  dzieei; 18.00 z K ongresu Po­
k o ju ; 18,30 „P o tom stw o  d a lek ich  
ro d za jó w ": 18.40 „L u d z ie  P lanu
Sześcioletniego“ ; 19.30 m uzyka ; 
20.20 ko n ku rs  skrzypco w y — W ie­
niaw sk iego : 20.50 m uz; 21.26 w iad . 
sportow e; 21.30 p ieśn i; 22.20 m uz; 
23.09 u tw o ry  M ozarta.

S P O LN O TA  P R A C Y
zawiadamia, że wszystkie sklepy są bogato zaopatrzone w atrakcyjne towary sezo­
nowe i posiadają w ie lk i wybór płaszczy damskich i męskich, ubrań męskich, sukie­
nek ubiorów dziecięcych, bielizny damskiej i męskiej, galanterii skórzanej, zabąwek 
d la ’ dzieci bogaty asortyment kosmetyki 1 wszelkie inne towary jak również

WIELE PA C ZEK  U P O M IN K O W Y C H !

Równocześnie w sprzedaży ratalnej
sklepy; N r 3 przy A l. W. Polskiego 3. Nr 5 przy P l. Stalina 37 oferują: bogaty i 
uzupełniony asortyment konfekcji ciężkiej. 1328-1
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Wspólny wysiłek i  wytrwała praca podstawą sukcesów

Wspaniały bilans
bokserów Gwardii słupskiej

% 45 zwycięstw  
@ 1 remis ®  1 porażka

W IEMY kolego Kosicki, że 
macie doskonały refleks i  opa­
nowanie techniczne, ale na­
wet podczas sparringu nie wól 
no zapominać się i  zagryzać ją  
zyka. Może się bowiem zda­
rzyć jakiś przypadkowy cios, 
Chwila nieuwagi i  o wypadek 
nie trudno.

SZYDŁO nie należy do n i-  
'»kich, wystarczy jednak spoj­
rzeć na zdjęcie i  porównać, a? 
by stwierdzić jak im  „m aleń- 
ttwem “  jest A lbrycht. Mimo to 
Cyran (z lewej) nie boi się cio 
sów i  z zapałem sparruje ze 
słupskim olbrzymem. Trochę 
chroni kask, najw ięcej jed­
nak... ostrożność A lbrychta, 
który  b ije  tak na „pó ł gazu“ . 
Poza tym  nad przebiegiem 
sparringu czuwa stale Szydło i  
uważa, by nie przerodził się on 
w  nierówną walkę. Na zdjęciu: 
A lb rycht i  Cyran wraz ze Szy-  
dłą po zakończeniu sparringu.

D lS A L lS M Y  O TYM, że na treningach w  młodzieżowej 
szkole bokserskiej słupskiej G w ard ii jest ciasno, że uczę­

szcza na nie 65 młodych chłopców, uczni miejscowych szkół. 
Czy sądzicie, że ta popularność bol su w  Słupsku jest przy­
padkowa? Czy jest przypadkiem, że młodzież tamtejsza na j­
większe zainteresowanie w ykazuje  właśnie dla pięściarstwa?

PRZYCZYN te j popularności 
boksu szukajmy znowu w  słup 
skiej sali treningowej, gdzie 
trzy razy tygodniowo trenu­
ją  zawodnicy Ligowej Gwar­
d ii. Oni właśnie, ich stałe 
zwycięstwa i  coraz lepsza posta 
wa na ringu są właśnie tym  
magnesem przyciągającym mło 
dzież, i  n icty iko  młodzież,
Słupska.

Jeden ze słupskich działaczy 
sportowych powiedział: „G dy­
by ktoś nie m iał zaufania do 
boksu wystarczy mu przyjrzeć 
się walce Rozpierskiego z do­
brym  przeciwnikiem i to go za 
chęci do pięściarstwa“ . Istotnie 
tak jest. Bokserzy słupscy po­
siadają duże opanowanie tech­
n ik i. Przy nowoczesnej dyna­
mice i  agresywności potrafią 
doskonałe wyczuć dystans i  o- 
perować urozmaiconym reper­
tuarem ciosów.

MŁO DZIEŻ M A  DOBRE 
WZORY

TE W ŁA Ś N IE  w a lk i, k tó re  z ty ­
godn ia na tydz ień  pod okiem  

S zyd ły  s ta ją  się coraz lepsze tech­
n iczn ie , te  zw ycięstw a, są n a jle p ­
szą propagandą boksu w śró d  słup­
s k ie j m łodz ieży. Zaś dobre w zo ry  
Rozp ierskiego, Łys iaka, K os ick ie - 
go czy A lb ry c h ta  spowodują, że 
za k i lk a  la t  ta k ic h  R ozp ierskich w 
S łupsku będzie k i lk u ,  a na w e t k i l ­
kunastu.

W raca jąc Jednak do tre n in g ó w  i  
osiągnięć s łupsk ich  ligo w có w  to : 
ja k  s tw ie rd z ił tre n e r Szydło d ługo 
trzeb a szukać b y  znaleźć ta k  chęt­
n y  i  p ra c o w ity  zespół. C hłopcy 
wszyscy tre n u ją  p iln ie  ł  z zapa­
łem . Coraz w iększe reze rw y są po­
w odem . że każd y  się sta ra być  w  
Jak na jlepsze j fo rm ie  1 ja k  n a jle ­
p ie j p rzyg o to w an ym  do w a lk i.

W ARU NKI 
JA K IC H  MAŁO

M am y też dość dobre  reze rw y 
w śró d  k tó ry c h  czo ło w i to  W ydra  i  
Krzeszew ski. N o, a Jak w id z ic ie  na 
kursach chow ają się k a d ry  p rzy ­
sz łych reprezentantów .

W yn ik i naszej wspólnej pra­
cy ju ż  są, a w  najbliższej przy­
szłości będą jeszcze lepsze. 
Wzięliśmy sobie za ambicję 
stworzyć ze Słupska prawdzi­
w y ośrodek bokserski i  ni 
pewno tego dokonamy.

Pozostaje nam więc życzyć 
powodzenia.

(rak)

w a ru n k i Jakie panu ją  w  sali ośrod­
ka  G w a rd ii. Również op ieka rozta 
czana nad zaw odn ikam i przez w ła ­
dze G w a rd ii na leży do w zorow ych .

— N ic  w ięc  dziwnego — m ów i 
P aw eł SZY D ŁO  — że ,1 w y n ik i są 
nieprzec ię tne . W ystarczy chyba 
pow iedzieć, że w  ub ieg łym  sezo­
n ie  1 początkach obecnego stoczy­
liś m y  47 w a lk . Z  tego różn icą je d ­
nego p u n k ta  p rzegra liśm y jedno 
spo tkanie, zaś jedno zrem isow aliś­
m y . Pozostałe 45 to  nasze zw yc ię­
stw a. D odać trzeba, że ostatn io by ­
ł y  to  dość ciężk ie  ł  zacięte spotka­
n ia  ligo w e , w  k tó ry c h  zażarta w a l­
ka  to czy ła  się o każdy p u n k t.

SŁUPSZCZANIE M AJĄ 
W IE LK IE  AMBICJE

M A S Z E  „a s y  a tu tow e" to  oczy-
*■ w iśc ie  R ozp iersk i 1 Łys ia k , 

ob ok  n ic h  je d n a k  w y ro ś li ju ż  p ię ­
ściarze k tó rz y  n iew ie le  k lasą ustę 
p u ją  sw ym  zna nym  ju ż  kolegom .

B a rdzo duże postępy z ro b ił nasz 
„m u ch a “  K o z ło w sk i ogrom ny ta ­
le n t i  n ieprzec ię tne  w a ru n k i posia­
da c iężk i A lb ry c h t, a pozostali to  
w yró w na na  „p a czka " na  k tó rą  
m ożna zawsze liczyć . Dobrze w a l­
c z y li os ta tn io  K onarzew ski, K o ­
s ic k i i  C yran.

iędzpńsiwowtf
mecz
gimnastyczny
Rumunia —  Polska
został przełożony
VX7 OSTATNIEJ chw ili Głó- 

wny Komitet K ultury F i­
zycznej zawiadomił organiza­
tora międzypaństwowego me­
czu R U M U N IA  — POLSKA 
w  gimnastyce o 'przełożeniu 
terminu zawodów na 16 i 17 
grudnia. Tak więc spotkanie 
gimnastyczne Rumunia — Pol 
ska odbędzie się w  najbliższy 
wtorek i środę o godz. 18 w 
hali sportowej przy ul. Na­
rutowicza. B ile ty  wydane z da 
tą 13 bm. są ważne na 16 
bm., t j. wtorek, a z datą 14 
na 17 grudnia, t j.  na środę.

Ekipa polskich gimnasty­
ków przyjeżdża dzisiaj na 
Dworzec Główny o godz. 8.59, 
a gimnastycy rumuńscy przy­
będą do Szczecina w  niedzie­
lę 14 bm. również w  godz. 
porannych.

•  *  *
1X7 OJEW ÓDZKI Komitet 
'  v K u ltu ry  Fizycznej w 

Szczecinie przypomina wszyst 
kim  posiadaczom kart wolne­
go wstępu, lż karty te są nie 
ważne na międzypaństwowe 
spotkanie gimnastyczne Rumu 
n la — Polska, które odbędzie 
się w  dniach 16 1 17 grudnia 
br. Równocześnie zawiadamia 
się, że na wejście do hali spor 
towej uprawnia jedynie b ile t 
wstępu lub specjalne zaproszę 
nie.

Konkurs
skrzypcowy
im . W ieniaw skiego

— jedno 
z najważniejszych

wydarzeń

IGOR DAW IDO W ICZ OJ­
STRACH zdobywca I  na­
grody na Konkursie Skrzypco 
wym Międzynarodowego Festi 
walu Młodzieży Demokratycz­
nej w Budapeszcie.

kulturalnych 
w Polsce

Q D B Y W A J Ą C Y  się obec- 
' “ nie w Poznaniu konkurs 

Im. Wieniawskiego, wzbudzi! 
olbrzymie zainteresowanie nie 
tylko u nas, ale w całym śwłe- 

. . . .  , cle. Dowodem tego Jest uczest*
“ ’" “ “ “ " J  »“ * “ “ t  nictwo w Konkursie skrzyp-

Zygmunt Murawski (PoU

„cudownym dzieckiem" 
grającym na skrzypcach od 6 
roku życiu.

ków wysokiej klasy z ZSRR, 
Czechosłowacji, NRD, Wę­
gier, Bułgarii, Indii, Brazylii, 
Francji I Innych krajów.

Polskę na konkursie repre­
zentuje 9  wybitnych skrzyp­
ków, wśród nich szczecinianin 
ZYG M UNT MURAW SKI. Na­
sza ekipa na konkurs otrzyma 
ła staranne przygotowanie 
zwłaszcza podczas letniego 
kursu w Łagowie.

Konkurs, stanowi jedno z 
najważniejszych wydarzeń na 
szego życia kulturalnego w 
bieżącym roku.

H O M I KAN G A (Ind ie) stu­
diował w  Londynie i  Paryżu. 
K ry tyka  muzyczna oceniła wy 
soko, z dużym uznaniem  tcystę
Py artysty. i

1 Jakiś ciemny kształt ukazał się naprzeciw niej 
, i jednocześnie z głośnika odezwał się głos Cen-
i córy:

Trochę wyżej — z pół metra! Teraz do mnie!
! Bacz dostrzegł, że nurek pod wodą wyciąga ra­

mię i  zagarnia przewody Czeluśniaka, a potem 
i ostrożnie układa ciemną masę na prętach platfor­

my.
— W górę!
Winda ruszyła, platforma wychynęła na po­

wierzchnię, podjechała w górę. Bom obrócił się, 
ociekająca woda chlusnęła po pokładzie i utwo- 

| rzyła wielką kałużę na pokrywie luku .gdzie opu­
szczono obu nurków.

— Rozebrać go — powiedział doktór Bacz. — 
Prędko!

Trzej sygnaliści wykonali to polecenie w  ciągu 
minuty. Czeluśniak był blady, raczej oliwkowo- 
żółty, ale oddychał. Lekarz pochylił się nad nim.

— Nic mu nie będzie — odrzekł na pytanie Ja- 
kusa. — Weźcie go do komory rekompresyjnej — 
zwrócił się do sygnalistów.

Wszedł za nimi do wnętrza żelaznego cylindra 
i gdy ułożyli Czeluśniaka na łóżku, kazał im się 
wynosić. Zatrzasnął ciężkie drzwi z hermetycznym 
gumowym rantem, zakręcił ich śrubowe zamki i  
spiesznie otworzył kompresor. Sprężone powie- 

| trze z głośnym świstem darło się przez rurę, wska- 
i zówka manometru skoczyła naprzód, zaczęła drgać, 
i sunąc po podziałce: 0,50 — 0,75, — 1,12 — 1,30...

Na czoło doktora Bacza wystąpił gęsty, kropli- 
sty pot. O tarł gó chustką, lecz nie zmniejszał ciś­
nienia, które wciąż rosło. Czuł dotkliwe kłucie w 

j uszach i jakby gorącą falę, która szła przez całe 
i jego ciało od nóg ku głowie. Przed oczyma tań- 
i czyły mu czarne i  czerwone kręgi, puls to słabł, 
i to wzmagał się, wa lił w  skroniach jak  młotem, 
i Nie zważał na to. Aby uratować Czeluśniaka, 
i musiał doprowadzić ciśnienie do tej samej wyso- 
1 keśći, jaka panuje, w  skafandrze nurka na trzydzie- 
[ stu metrach pod wodą.
i Manometr wskazał dwie atmosfery, potem dwie 
l i  pół, trzy...
i Dość. Doktór Bacz zamknął kran.
I Dwie wolne wachty marynarzy z załogi Posej- 
i dona i k ilku  nurków tłoczyło się u grubej szyby 
1 w ścianie komory rekompresyjnej. Patrzyli na je- 
j go zaciętą, chmurną twarz, po której spływały 
I strużki potu. Trącali się łokciami: — To ci jest 

morowy chłop, nasz doktórI Nie oszczędza się!

Odwrócił się do nich tyłem. Nie mógł ich sły­
szeć oczywiście, ale wiedział, co o nim sądzą. 
Spróbował się uśmiechnąć, lecz ból w ykrzyw ił mu 
usta. Myśl pracowała leniwie: trzeba się zająć 
chorym...

Przemógł się. Podszedł energicznie do łóżka, 
ściągnął z Czeluśniaka swetry, rozerwał mu na 
piersi koszulę, przyjrzał się uważnie białej skórze.

— No, jeśli nawet krzywik, to nie groźny — po­
myślał.

O tworzył metalową szafkę z przygotowanymi 
kompresami i  wy ją ł parujące ręczniki. Obłożył n i­
mi klatkę piersiową Czeluśniaka. Potem odkręcił 
zawór wypustowy aby zwolna obniżyć ciśnienie 
do połowy.

Odetchnął z ulgą i  usiadł przy łóżku. Czeluśniak 
otworzył oczy, zamrugał.

—  Co wy?... Co się stało? — spytał chrapliwie.
— Nawaliłeś, stary rozbójniku — odrzekł Bacz. 

Przyznaj się zaraz: ile masz lat naprawdę?
— Pięćdziesiąt siedem — mruknął niechętnie 

starszy nurek. — Ale...
Twarz skurczyła mu się boleśnie. Spojrzał po­

dejrzliw ie na lekarza, który masował mu kolana.
— Nie pozwolicie mi pracować pod wodą? To 

mi się pierwszy raz wydarzyło...
— I  mogło się źle skończyć — powiedział Bacz.

—Jeszcze zobaczymy. W  każdym razie nie bę­
dziesz mógł schodzić poniżej piętnastu metrów. 
Wcale sobie nie życzę być na twoim pogrzebie. 
Jeszcze czego! Podziękuj Barnatowi, że cię tak 
prędko wyciągnął z tego wraku. Inaczej...

Czeluśniak uniósł się na łokciach.
— Barnatowi?!
— Barnatowi. Cóżeś tak drgnął, człowieku, jak 

kot pod prysznicem? Któż cię miał stamtąd wy­
ciągać? Ja się boję zimnej wody, steward ma gry­
pę, a kucharz smażył kotlety, więc posłali po cie­
bie nurka alarmowego.

- - B a  —  mruknął Czeluśniak — akurat na nie­

go musiałem trafić... I  to po wczorajszej odpra­
wie! — krzyknął.

Zakrył twarz rękami i  zacisnął szczęki, aż mu 
zgrzytnęły zęby.

— No, no bez histerii — powiedział Bacz, tro­
chę zdziwiony tym wybuchem. — A ściśle mó­
wiąc, to on na ciebie tam trafił, nie ty na niego. 
I  muszę ci powiedzieć, stary sankjuloto, że robił 
co mógł, żeby cię jak najprędzej wywindować na 
powierzchnię. Wszyscyśmy się tu zresztą o cie­
bie martwili. Napędziłeś nam strachu. Dawaj no 
to drugie kolano. Boli?

Czeluśniak potrząsnął głową.
— Nic mnie już nie boli, doktorze. Tylko... 

Niech to wszystko pioruny! Przeze mnie taka, 
psiakrew, przerwa w robocie i to po tej odprawie. 
A  sam mówiłem — pamiętacie? Sam krytykowa­
łem i  teraz — masz! Ładnie teraz wyglądam, co?

Bacz przyjrzał mu się krytycznie.
— No, żeby tak do zachwycenia, to nie — od­

rzekł z uśmiechem. — Widziałem już ładniej­
szych. A co do przerwy — piętnaście minut. No 
może pół godziny to trwało wszystko razem od 
chwili jak zeszliście z Pałamarzem pod wodę. 
Pięćdziesiąt siedem lat, człowieku! Gdybym wie­
dział... I  tak masz, bracie, końskie zdrowie!

Podszedł do ściany, otworzył zawór wylotowy 
1 mrugnął ku twarzom w oknie: — wszystko do­
brze!

Poczekał aż strzałka manometru cofnie się o 
sześć kresek i zakręcił kurek z powrotem.

Wrócił do łóżka, zmierzył Czeluśniakowi puls, 
wysłuchał bicia serca i oddechu. Potrząsnął gło­
wą z podziwem. (

Niech cię nie znam, stary konspiratorze!
— Co takiego? — spytał Czeluśniak zaniepoko- 

jony.
— Zdolny, kategoria A  — odrzekł wesoło le­

karz. — Mógłbyś wieczorem iść na wesele i tań­
czyć do rana. Ale z nurkowaniem na głębokich 
wodach koniec —  dodał poważnie.

Czeluśniak westchnął z rezygnacją.

LAD IS LAW  JASEK (Czecho­
słowacja). Koncertuje od 6 ro­
ku życia• W bieżącym roku za 
ją ł  I  miejsce na konkursie 
skrzypcowym w CSR.

Powyżej przedstawiamy nie­
których uczestników konkur­
su w karykaturze JULIANA  
ŻEBROWSKIEGO.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw niczy 
..C zy te ln ik ". Redaguje ko leg ium , 
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